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Z podróży wzięte

Okrąglejsze urodziny, czyli o (nie)chęci do świętowania

Już jako dziecko nie lubiłam przysłowiowych „imienin cioci”. To było siedzenie, jedzenie i niewygodne pytania typu „Jak tam w szkole?”. Dobrze, że z tego wyrosłam a życie podsunęło inne przykłady spotkań, jak chociażby to ostatnie u Jeane-Pierre w Alzacji, w mieścinie o erotycznie dla nas Polaków brzmiącej nazwie Bust.


Jak wiemy urodziny są różne: okrągłe, okrąglejsze i te bardzo okrągłe. Jego były 70te, więc poważne i w charakterze okrąglejsze – powód aby zaprosić najbliższe grono krewnych, sąsiadów i przyjaciół, którzy w tym przypadku z łatwością wypełnili salę przeznaczoną dla ok. 100 osób. Jean-Pierre pełni obecnie rolę burmistrza, co dla nas jest nie do pomyślenia, gdyż piastuje to stanowisko dla ok. 400 ludzi (i co my tu narzekamy na biurokrację!). Od 8 lat pełni tę funkcję i jeszcze nie znudziło mu się wystawiać na ciągłą próbę swoich skeptycznych podopiecznych zmianami, przed którymi bronią się nogami i rękami. Gdy wybudował parking w centrum Bust, podniosły się głosy protestu:-Parking? Po co parking?, dzisiaj wszystkie miejsca są na okrągło zajęte. Gdy przyszła pora na nową siedzibę burmistrza, którą czule nazywano „Budig”, powrócił refren sceptyków: - Budig? Po co Budig?, dzisiaj regularnie organizowane są tutaj koncerty, kabarety, czy przedstawienia teatralne. To samo było z składowiskiem odpadów zielonych i budowlanych. Dzisiaj nikt nie ma pojęcia co robiono wcześniej z tymi śmieciami. Trudno więc się dziwić, że wśród gości znaleźli się również obywatele Bust, którzy w szczególny sposób weszli do serca i za skórę jubilata.


Impreza była przednia a muzyka na żywo. Wykwintne kompozycje kulinarne o wielkości posiłku dla sikorki najpierw napełniły mnie strachem, że się nimi nie najem ale szybko zorientowałam się, że jest ich tak wiele, że raczej powinnam obawiać się o miejsce w żołądku. O to ostatnie również zadbano, gdyż przerwy między poszczególnymi daniami wypełniono tańcem, wspólnym śpiewem, toastami, przemówieniami i... gwoździem programu, którym była artystyczna składanka dla jubilata z nim samym w roli głównej. Christine - żona Jean-Pierre zaśpiewała dla niego chanson wyczarowując łzy wzruszenia nie tylko u  niego a grupa kumpli, byłych członków chóru szkolnego, z którymi nasze dziecko urodzinowe spotyka się co piątek od momentu opuszczenia murów szkolnych, wyczarowała bukiet szantów do wspólnego śpiewania.


Punktem kulminacyjnym był jednak występ teścia Jean-Pierre pana Charles. Przywołał on historię z czasów, gdy jubilat służył w kwiecie wieku we francuskiej policji. Pewnego dnia, gdy pełnił służbę na autostradzie nr 36, zobaczył nadjeżdżający samochód osobowy, który jechał podejżanie wolno. Może coś mu się zepsuło? - pomyślał Jean-Pierre, wsiadł w samochód, włączył koguta i zatrzymawszy ślimaczący się pojazd, spytał o powód takiej a nie innej szybkości. W odpowiedzi usłyszał od kierowcy, że jemu nic się nie stało ale dziwi się, że wszyscy tak szybko jadą w miejscu, gdzie jest ograniczenie do 36 km/h. -Człowieku, to nie jest ograniczenie szybkości! To jest numer autostrady! – krzyknął nasz policjant i kątem oka zauważył współpasażera. Ten wyglądał jak przed zawałem: spocony, blady, z zamkniętymi oczami kurczowo trzymał się fotela obok kierowcy. - Co mu jest? - spytał Jeane-Pierre i zaproponował eskortę do pobliskiego szpitala. -Ach nic. Może jest mu trochę źle, bo zjechaliśmy właśnie z drogi krajowej 125... – wyjaśnił niewinnie kierowca. Salwy śmiechu przeszyły powietrze sali, w której bawiliśmy się do późnych godzin nocnych lub lepiej powiedzieć – do wczesnych porannych.


Jean-Pierre jest też pisarzem a szczególnie upodobał sobie powieści kryminalne. Nie zdziwiłabym się, gdyby bogactwo jego 70tych urodzin zaowocowało nowym pomysłem na książkę o nowym kierunku literackim. Sto lat i jeszcze więcej Jean-Pierre!!!
